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I Cena egz. 12 milsow

Amerykanie sforsowali rzeką Volturno
Niemcy bronią rozpaczliwie drogi do Rzymu

ALGIER, 7.X (Reuter). — Amerykańska radiostacja w Algierze podaje, że 
Sprzymierzeni zajęli miejscowości Aversa i Maddaloni. Dowódca wojsk niemiec
kich, broniących wybrzeża adriatyckiego, został wzięty do niewoli. Radio Algier 
podaje również, że oddziały amerykańskiej V armii rozszerzyły przyczółek na rze
ce Volturno i że znaczne oddziały przeszły już rzekę.

ALGIER, 7.X (Reuter). — Armia 
marsz. Kesselringa, licząca 60.000 *żołnie- ' 
rzy, znajduje się w bardzo ciężkiej sytua 
cji.Niemcy, którym grozi obejście z flanki
stawiają niesłychanie zacięty opór nacie
rającym oddziałom amerykańskim. Cięż
kie walki toczą się o każdy bunkier i o 
każde umocnione stanowisko na drodze 
górskiej, prowadzącej z Neapolu do Rzy
mu.

Również w rej. Termoli, gdzie wczoraj 
lądowały oddziały VIII armii amerykań
skiej, dowództwo niemieckie, zaalarmowa 
ne szybkimi postępami Brytyjczyków, wy
dało rozkaz utrzymania za wszelką cenę 
linii frontu.

Natomiast na środkowym odcinku woj 
ska niemieckie szybko cofają się w kierun 
ku północnym. W związku z niezwykle za 
ciętą obroną Niemców i ze zbliżającą się 
porą deszczową, można oczekiwać, że po
stępy armii sprzymierzonych ulegną pew 
nemu zwolnieniu. Należ

dziewać, że Alianci dokonają nowych de
santów, podobnych do tego spod Termoli, 
co wpłynąć może na radykalną zmianę ob 
razu walki.

ALGIER, 7.X (Reuter). — „Latające 
fortece” dokonały ciężkiego nalotu na Bo-

LONDYN, 7.X. — Gen. Klopper, do 
wódca południowo - afrykańskiej dywizji 
wzięty do niewoli w Tobruku, zbiegł z 
obozu jenieckiego w północnych Wło
szech i po podróży, pełnej przygód, prze 
dostał się na terytorium zajęte przez Sprzy 
mierzonych.

Jak opowiada gen. Klopper, natych
miast po wykryciu ucieczki Niemcy wy- 

nim pogoń. Generał przez kilka

lonię. Jak donoszą korespondenci wojen
ni, V armii amerykańskiej udało się stwo 
rzyć przyczółek na rzece Volturno, 17 mil 
na północ od Neapolu. Do tej chwili brak 
szczegółowych wiadomości o walkach w 
tym rejonie. Korespondenci podkreślają, 
że wojska niemieckie ze szczególną zacię
tością broniłyprzcjścia rzeki Volturno i że 
przełamanie oporu Niemców na tym od
cinku jest bardzo charakterystyczne.

Nad rzeką Biferno oddziały pancerne

Gen. Klopper uda się w najbliższych 
dniach do Południowej Afryki. Gen. Klop 
per, opowiadając dziennikarzom swą peł
ną przygód ucieczkę, dodał, że w kilka 
dni po wzięciu go do niewoli rozmawiał 
z marsz. Rommlem. Niemiec był wówczas 
całkowicie pewny zwycięstwa i zapowia-

VIII armii napotykają na zacięty opór 
wojsk niemieckich. Sławne, 25-łuntowe 
działa brytyjskie ostrzeliwują pozycje nie 
przyjaciela, torując drogę piechocie.

LONDYN, 7.X (Reuter). — Komu
nikat niemiecki z frontu włoskiego dono
si o ciężkich walkach na wszystkich od
cinkach. Berlin twierdzi, że marsz. Kessel 
ringowi udało się odrzucić wszystkie natar 
cia Sojuszników.

dzielił mu wyjaśnień o stanie rzeczy, ja
ki panował w Tobruku przed poddaniem 
się załogi brytyjskiej złożonej w większości 
z Południowo - Afrykanów, na której cze 
le stał właśnie gen. Klopper.

Niemcy przesiedlają 
Polaków

SZJTOKHOLM, 7.X. — Dzien
niki szwedzkie donoszą, że specjalne 
oddziały niemieckiej policji przesiedla 
ją polską ludność wiejską z rejonów 
położonych przy liniach kolejowych.

Wzdłuż linii kolejowych, prowa
dzących z Rzeszy na front wschodni, 
patrolują bez .przerwy oddziały nie
mieckie. Jak twierdzi prasa szwedz
ka, gub. Frank po ostatnim zamachu 
na pociąg pancerny, którym jechał z 
Krakowa do Warszawy, obawia się 
akcji polskich oddziałów zbrojnych 
przeciw pociągom, które ostatnio w 
znacznej ilości przewożą z Rzeszy na 
front wschodni posiłki, broń i amuni
cję-

MAJSKI 
w Palestynie
JEROZOLIMA, 7.X (Reuter). Ogła 

szają oficjalnie, że Iwan Majski, b. amba 
sador sowiecki w Londynie, a obecnie wi- 
cekomisarz spraw zagranicznych, bawił 
przez kilka dni w Palestynie jako gość 
wysokiego Komisarza.y się jednak spo- słali za

PO UCIECZCE Z NIEWOU NIEMIECKIEJ

GENERAŁ KLOPPER TŁUMACZY PODDANIE 
.TOBRUKU

dni ukrywał się u chłopa włoskiego, któ- i dał, że w najbliższym czasie wojska nie- 
ry się nim bardzo opiekował. Imieckie zdobędą Egipt.

Generał Klopper przyjęty został przez 
marszałka Smutsa i w czasie rozmowy u-

chologia tych krytyków przypomina mu 
angielskich liberałów socjalistów sprzed 
40 lat.

Demokracja współczesna polega na po 
szanowaniu woli mniejszości, stąd kompli 
kac je w samorządzie różnych części Im
perium.

Wielka Brytania nie może zakazać, by 
między Żydami a Arabami nie było róż
nic w Palestynie. Tak samo w Indiach 
nie rząd brytyjski Churchilla, ale różnice 
między partią Kongresu a Muzułmanami 
uniemożliwiają reformy ustrojowe.

skie: ruch de Gaulle'a i ruch Giraud’a 
obejmowały ziemie bardzo rozległe, ale 
bądź co bądź tereny kolonialne. Nawet 
Algier, który administracyjnie wcielony 
jest jako departament do Republiki Frań 
cuskiej, leży bądź co bądź w Afryce. Do
piero Zdjęcie Korsyki stwarza dla ruchu 
Francji Walczącej bazę polityczną i woj- 
skową w Europie.

Korsyka jest wprawdzie wyspą, a nie 
częścią kontynentu europejskiego, ale jej 
rola w historii francuskiej jest zupełnie 
wyjątkowa. Korsyka, to wyspa rodzinna 
bohatera narodowego Francji, Napoleona, 
który do dziś dnia jest symbolem francu
skiej sławy wojennej i potęgi politycznej. 
Ojczyzna Napoleona ma dla każdego 
przeciętnego Francuza inne znaczenie i in 
ny ciężar gatunkowy, niż Algier, Marok
ko czy Tunis. Tymczasowy rząd francu
ski, który by osiadł nd Korsyce i stamtąd 
wydawał rozkazy — nie byłby już właści
wie rządem na wygnaniu.

Hitler rozumie dobrze znaczenie Legen 
dy Napoleońskiej dla Francji. W tragicz
nym roku 1940, po zdobyciu Paryża, przy 
był ze swą świtą do Pałacu Inwalidów, 
gdzie znajduje się grób Napoleona, aby 
,.złożyć hołd” wielkiemu cesarzowi. Nie
długo potem odesłał Francuzom prochy 
syna Napoleona, ks. Reichstadtu („Or
lątka”), które znajdowały się w Wiedniu. 
Oba te akty Hitlera były próbą uśpienia 
sumień narodowych Francuzów i wśliz
gnięcia się w łaski podbitego narodu. Pró 
by te zuwodły, ale charakteryzują w spo
sób znamienny stosunek brunatnego dyk 
tatora do legendy Wielkiego Korsykani
na. 1 dlatego komunikat główny Kwatery 
Głównej „Fuehrer^, oznajmiający że 
Niemcy musieli opuścić Korsykę, ma cha 
rakler dokumentu historycznego. Hitler 
nie łudzi się i rozumie napewno, jaką wy 
mowę dla Francuzów ma trójbarwny sztan 
dar, powewający znowu nad symboliczną 
wyspą...

Min. Morrison o stosunkach 
anglo - amerykańskich

M. p., 7 października.

(-el) W ubiegły wtorek Niemcy ogło
sili urzędowo, że oddziały niemieckie opu
ściły Korsykę. W tym samym dniu Ko
mitet Wyzwolenia Francji powiadomił o- 
pinię, że ludność i władze francuskie Kor 
syki uznały zwierzchnictwo Komitetu, na 
którego czele stoją gen. de Gaulle i gen. 
Giraud. Wojska francuskie, które w po
niedziałek wkroczyły do Bastii, zatknęły 
na murach wszystkich miast i miasteczek 
korsykańskich trójkolorowy sztandar i 
krzyż lotaryński, insygnia Francji Walczą 
ccj.

Doceniamy w pełni wagę wojskową za
jęcia Korsyki. Sądzimy jednak, że wa
żniejsze od znaczenia czysto wojskowego 
jest znaczenie polityczne tego faktu. Zdo
bycie Korsyki, zapoczątkowane powstań
czym zrywem jej ludności, oznacza bowiem 
nic co innego, jak tylko powrót wolnej 
i niepodległej Francji, zespolonej brater- 

. stwem broni z Sojusznikami, na teren 
Europy.

Dokąd oba ruchy wyzwoleńcze francu-

Znowu — w europejskiej 
Francji

H 55 n .V82 
Narody, a w szczególności nieszczęśliwi, kańskiego największy promień nadziei, 
głodni mężczyźni, kobiety i dzieci krajów Prezydent zakończył apelem o jak najwię 
podbitych i ujarzmionych, widzą w przy- kszy wysiłek na rzecz Narodowegó Fun- 
jaznej i zgodnej postawie narodu amery-1 duszu Wojennego.

LONDYN, 7.X (Reuter). — Minister Brytyjskiego, Morrison powiedział, że psy 
spraw wewnętrznych Herbert Morrison, 
przemawiając publicznie, poruszył otwar-1 
cie wszystkie możliwe źródła nieporozu
mień, dotyczących anglo - amerykańskich 
problemów wojennych. Minister złożył 
przy tym deklarację, że Imperium Brytyj 
skie prowadzić będzie tę wojnę wszystki- j 
mi siłami tak długo, dopóki Japonia nie 
będzie pokonana.

W dalszym ciągu swego interesującego 
przemówienia min. Morrison podkreślił 
rozmiary pomocy Ameryki dla Wielkiej 
Brytanii. Przechodząc do pewnych krytyk 
amerykańskich w stosunku do Imperium

Prezydenf Roosevelt do narodu amerykańskiego

„Przyszły pokój będzie trwały i sprawiedliwy"
WASZYNGTON, 7.X. — Prezydent 

Roosevelt przemawiał przez radio inaugu 
rując kampanię na rzecz Naród. Fundu
szu Wojennego. Powiedział on m. in., że 
Ameryka wszystkimi siłami popiera współ 
na sprawę Aliantów, naród St. Zjedno
czonych wie, że ostateczne zwycięstwo jest 
pewne, ale że droga jest jeszcze daleka i 
że trzeba będzie jeszcze zapłacić wielką 
cenę za to zwycięstwo.

Prezydent powiedział następnie, że umi 
łowanie wolności, przyzwoitości i przyjaź 
ni między sąsiadami jest jedną z najpo
tężniejszych broni, która wywalczy zwy
cięstwo, a zarazem największą nadzieją, 
że przyszły pokój będzie trwały i spra
wiedliwy. Nasze własne społeczeństwo i 
nasi alianci dobrze wiedzą, że cały naród 
amerykański i wszystkie jego zasoby są 
na usługi wspólnej sprawy. W tym prze
konaniu tkwi wielka gwarancja moralna, 
której nie mogą dać i której nie mogą 
posiadać niewolnicy żadnego dyktatora.

Prezydent zaapelował do Amerykanów 
aby nie zapominali, że naród rosyjski, na 
ród chiński, wszystkie inne ZjednoczoneGen. Giraud i gen. de Gaulle.

Min. Morrison.

Prezydent Roosevelt i premier Churchill.
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ARMIA MIĘDZYh ARODOWA
czyli „DOMEK Z KART"

JANKUR.

Niemiecka sieć propagandowa

Od Sztokholmu po

Popularna ta książka zawiera wybór 'cen 
nych, mało dostępnych utworów, wyjąt
ków z dzieł wybitnych pisarzy polskich or 
raz szereg specjalnych dla książki tej na
pisanych artykułów. Treścią jej jest życie 
i kultura narodów Rzeczypospolitej, dzieje 
naszej wędrówki i walki żołnierza polskie
go w wojnie obecnej.

cje dostarczałyby tylko najwyżej 8 proc 
a najmniej i proc kontyngentu. Federa
cja Polski miałaby udział w najwyższym, 
ośmioprocentowym wymiarze.

Całość projektu jest opracowana bar
dzo szczegółowo, a tutaj zostało podane 
tylko jej ogólnikowe streszczenie.

Mimowoli przypomina się żart Marszał 
ka Piłsudskiego z okresu kiedy w sferach 
Ligi Narodów mówiono o stworzeniu ar
mii podległej tej Lidze. Marszałek kpił, 
że gdyby mu powierzono organizację ta
kiej armii, to na czele floty postawiłby a-

Książka 
Żołnierza AR W

przestawić się w swej pracy, dysponuje on 
bowiem bardzo licznymi agendami, które 
pośrednio są nawet w stanie w pewnej 
mierze oddziaływać i na opinię społe
czeństwa krajów, będących z Niemcami w 
wojnie.

Jeżeli chodzi o opinię brytyjską.* to 
walkę o tę opinię mają stoczyć agendy 
pana Goebbelsa, działające

sieliby oni dojść do zamysłów cezar y s tycz 
nych i chwycić w oparciu o wojsko władzę 
w swe Tece — albo też organizację armii 
powierzonoby emerytom, i dyletantom, a 
w takim razie pozostałaby ona wojskiem 
operetkowym, niezdolnym zapobiec no
wym pożarom w świecie. W obu wypad
kach ta armia, czy policja międzynarodo
wa nie spełniłaby swego zadania. Zależ
ność między siłą, a spełnieniem zasad 
wolności sformułowanych w Karcie Atlan 
tyckiej, a które po polsku dadzą się streś 
cić w haśle „bez głodu, chłodu, strachu” 
nie jest tak prostym zagadnieniem, jak

Staraniem Wydziału Propagandy i O- 
światy, a nakładem Sekcji Wydawniczej 
A.P.W. ukaże się w najbliższym czasie 
książka żołnierza Armii Polskiej na 
Wschodzie pt. „Polskim szlakiem” złożo
na z trzech części: i) Z dawną pieśnią — 
z dawnym znakiem, 2) Na ojczystej zie
mi, 3) Dojdziemy.

ge’oWa.
Długo jeszcze każdy naród, lub związek 

narodów, będzie musiał sam dla siebie 
rozwiązywać dylemat zawarty w słowach 
marsz. Piłsudskiego, że: „Siła bez wol
ności i sprawiedliwości jest gwałtem i ty
ranią, — sprawiedliwość i wolność bez 
siły jest frazelogią i dziecinnadą”.

Przed organizowaniem międzynarodo
wej siły zbrojnej trzeba umiędzynarodo
wić częściowo: sądy, dostęp do surowców, 
środki transportowe i wiele innych rzeczy 
i pojęć zarówno materialnych jak moral
nych.

. niemiecką na Amerykę Północną dla od
działywania na izolacjonistów w ogóle, a 
w tym na obywateli St. Zjednoczonych 
pochodzenia niemieckiego w szczególnoś
ci..

Propaganda niemiecka zalewa oba te 
kraje broszurami, ksążkami, periodykami 
i biuletynami prasowymi, dostarcza innym 
organizacjom politycznym i socjalnym, 
organom wojskowym, redakcjom pism 
etc. Akcja ta głównie prowadzona jest 
przez „Ibero - Amerikanisches Institut”, 
którego prezesem jest generał von Fau- 
pel, były Ambasador Rzeszy w Madrycie 
generalnym sekretarzem zaś Dr. Paolo 
Nicolai, Argentyńczyk niemieckiego pocho 
dzenia. Jednym z najważniejszych agen
tów propagandy tej jest Niemiec Wil
helm Tesmann, kierownik „Auslandsor
ganisation Landesgruppe Spanien . W Li
zbonie odpowiednikiem Tesmanna jest 
szef filiali portugalskiej agencji „Trans
ocean” — Walter Glane.

Głównym zadaniem całego tego apara 
tu jest dziś przekonanie świata że Niemcy 
powinni być traktowane jako naród, na 
którym spoczywa główne zadanie w kon 
struktywnej pracy nad zorganizowaniem 
Europy powojennej i że odebranie naro
dowi niemieckiemu tej roli pogrąży Eu
ropę w anarchię ze szkodą dla całego świa 
ta.

W akcji tej Niemcy nie zaniedbują wy 
korzystania każdej okazji dla uzasadnie
nia swej tezy, jak również najmniejszej 
nawet rozbieżności w celach politycznych 
Aliantów, aby umocnić swoją pozycję w 
walce o — wygranie pokoju.

Trzeba na to zwrócić uwagę.
ZYGMUNT KOTOWCIZ

Madryt i Lizboną
NA TERENIE SZWECJI.

Propagandziści niemieccy już dzisiaj stara 
ją się wykorzystać obawę Szwedów przed 
zakusami sowieckimi na Europę środkową 
i za pośrednictwem Szwedów oddziaływać 
na Anglików.

Na terenie Szwecji działają dziś nastę 
pujące agendy niemieckiego aparatu pro
pagandowego: „Deutsch - Schwedische 
Gesellschaft” — z admirałem van der 
Tann’em jako prezesem, „Sverige - Tys- 
kland” (szwedzko - niemieckie) towarzy
stwo w Sztokholmie i „Deutsche - Schwe 
dische Kulturgesellschaft” w Upsali, któ 
rego prezesem jest prof. Lindguist z 
uniwersytetu upsalskiego.

Każde z tych towarzystw szwedzkich 
nietylko że organizuje odczyty, pogadan 
ki i pokazy filmowe, lecz również posiada 
własne przeglądy takie jak np. „Svensk- 
Tyska Foereningens Meddelanden Sve
rige - Tyskland”, etc. Publikacje te są 
przede wszystkim przeznaczone dla człon 
ków towarzystwa, szersza publiczność ob
sługiwana jest także przez sztokholmskie 
„Tyska Informationscentralen”, które do
starcza 6 popularnych przeglądów redago 
wanych w języku szwedzkim, a między 
inynmi i „Tyska Roster” (Głos niemie
cki) oraz „Signal”. To ostatnie wydaw
nictwo jest wiernym odbiciem niemieckie
go periodyku, wychodzącego w Berlinie 
pod tą samą nazwą.

Drugą równie ważną pozycją w pro
pagandzie niemieckiej jest jej aparat 
działający.
NA PÓŁWYSPIE PIRENE JSKIM, 

w Hiszpanii i Portugalii. Kraje te związa 
ne z Południową Ameryką łacińską po

zwalają tym kanałem szerzyć propagandę

M. p., 6 października, federacji przypadałoby od 15 do 25 proc 
Często mówią i piszą o tym, że po woj ogólnego stanu armii. Pozostałe federa- 

nie należałoby zorganizować jakąś między 
narodową sdę zbrojną, która zapobiegać 
miałaby nowym wojnom. Rozmaici auto
rzy przedstawiają własne, bardziej lub 
mniej szczegółowe projekty. Wszystkich 
jednak prześcignął Ely Culberstson. Ten 
sam to Culberstson, który wydał znane w 
całym świecie podręczniki... gry w brid- 
ge’a i którego nazwiskiem ochrzczona zo
stała najbardziej nudna i monotonna od
miana tej gry.Miliony ludzi grywa obecnie 
w „Culberstsona”, nie zastanawiając się 
kto to taki. Jest on człowiekiem wszech
stronnie wykształconym iteorie brydge’a 
stworzył na marginesie innych swych za
jęć- -i "

Uznanie z jakim się spotkała logika 
i przejrzystość jego teorii karcianej pocią
gnęło jednak za sobą zgubne skutki. Pa
nu inżynierowi Culberstsonowi przewróci
ło się w głowie i doszedł do zabawnego 
wniosku, że podobnie jak stał się organi
zatorem setek tysięcy stolików bridge’o- 
wych, tąk samo może się pokusić o zapro
jektowanie organizacji całego świata.

lę ziemską na szereg federacji. Ma ich 
być dwanaście względnie trzynaście. Więk 
szość z nich byłaby zupełnie usamodziel
niona, ale niektóre jak n.p. federacja hin
duska lub federacja, obejmująca obecne 
Indie Holenderskie mają na okres przej

. . . . < . i ' U zairuuiii<4|4cyiiisciowy, (aż do osiągnięcia dojrzałości) ,! publicystów.
posiadać doradców, delegowanych przez 
inne federacje.

Polska w tym projekcie otrzymuje pry
mat w federacji, sięgającej od Bałtyku 
do morza Egejskiego.

Najciekawszą częścią koncepcji Culbers 
tsona jest jednak „zarys organizacji Ar
mii Międzynarodowej”. Siedzibą dowódz
twa tej armii miałby być Kair, a jej głów
nym rejonem koncentracyjnym Egipt, — 
gdyż tu jakoby leżeć ma ośrodek komu
nikacyjny całej kuli ziemskiej i stąd naj 
łatwiej wkraczać oddziałom Armii Mię
dzynarodowej w dowolnym kierunku. 
Skład armii powstać miałby w drodze 
dostarczenia kontyngentów przez poszczę 
gólne federacje. Nie byłoby w niej ani 
jednego Niemca, ani Japończyka. Naj-' 
większy udział procentowy miałyby fe- ! 
deracje St. Zjednoczonych, W. Brytanii W^tym œfu TparaTîen'będzł

dmirała szwajcarskiego, na czele piechoty 
szeika arabskich beduinów, na czele ka
walerii ułana japońskiego itd. Teraźniej
szy pomysł Culberstsona możnaby zbyć 
podobnymi drwinami, gdyby nie to, że 
w tej czy innej formie, z jego nazwiskiem 
lub anonimowo powraca on często na ła
my prasy i wobec tego potrzeba rozpatrzeć 
argumenty, które raz na zawsze uwolni
łyby nas od zaprzątania głowy tymi bzdu 
rami.

Istnieją dwie możliwości: albo dowódz 
two tej armii powierzone zostałoby lu
dziom zdolnym, ambitnym, a wtedy prę
dzej czy później, rozporządzając siłą, mu- ; budowa domu z kart, czy rozgrywka brid

M. p., 6 października.

Wielokrotnie publicyści zwracali uwa
gę na niemiecki aparat propagandowy, sze 
roko rozbudowany nie tylko w samej 
Rzeszy, ale i poza jej granicami w róż
nych krajach europejskich i poza europej MUWaillL, ww w,..»—™. I 1 • 1 A 1 L 1 • t 1

W swym pomyśle Culberstson dzieli ku sk,ch' AParat ten ode«ral don,osla rolę’
7 r - przygotowując grunt ułatwiający agresję

niemiecką, a w czasie wojny odgrywał ro
lę, ułatwiającą zadanie armii niemieckiej.

Obok ministerstwa Reichswehry, mini 
sterstwo propagandy pana Goebbelsa dys 
ponowało i dysponuje największym apa- 

. ratem, zasobnym w duże środki materialne 
I i zatrudniającym liczny sztab dziennika- 

, „naukowców”, oraz 
wszelkiego rodzaju „ludzi pióra”. Na 
usługach tego ministerstwa są również fil 
mówcy, malarze, muzycy, służący propa
gandzie niemieckiej.

Dziś, kiedy sytuacja wojenna uległa ra 
dykalnej zmianie, i armie niemieckie co
fają się na wszystkich frontach, a nie
mieckie nadzieje na zwycięstwo musiały 
się ostatecznie rozwiać — zmianiała się 
również rola aparatu propagandowego. 
Rola ta aczkolwiek zmieniona, nie sta la 
się mniejsza, lecz naodwrót jeszcze wzro
sła. W piątym roku wojny, kiedy stało 
się jasnym, że „niezwyciężone” armie Trze 
ciej Rzeszy wojny tej nie wygrają, nie
miecki aparat propagandowy stanął wobec 
nowego zadania — wygrać pokój.

W tej nowej akcji główna rola do ode
grania przypadnie niemieckiemu aparatowi 

i propagandowemu, działającemu poza gra 
I nicami Rzeszy w krajach neutralnych, 
* zwłaszcza w Szwecji, Hiszpanii i Portu- 

.......  ..... ...__  , Izie mu- 
i Związku Sowieckiego i na każdą z tych|siaJ, jeżeli tego już nie uczynił, tylko

MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI

Księżyc wschodził nad Gambutem
VI

W DZIEŃ DESZCZOWY I PONURY
Dzień 2 grudnia zaczyna się smutno. Ani 

śladu słońca. Szara chmura zawisła nad pusty
nią, deszcz mży. Widoczność słaba. Jesteśmy 
wszyscy bardzo zmęczeni, prawie dwie noce bez 
snu mamy za sobą. Aby choć gorącą herbatą 
ogrzać żołądek — mowy nie ma. Z lornetkami 
przy oczach staramy się wzrokiem przebijać 
m £& i szarość świtania. Dostrzec Niemców. 
Gdzie są, skąd zagrażają. Ta sytuacja, że niemie
cki oddział znajduje się o paręset metrów od na
szego batalionu nie może trwać dłużej. Najbliższe 
godziny o ile nie kwadranse muszą przynieść de 
cyzję. Albo angielski batalion i polski dywizjon 
staną się bezładną kupą trupów i jeńców albo 
niemiecki oddział ten los spotka.

Co to? Co słychać? Jakiś głuchy szum 
miesza się z pluskiem wody spadającej na bodzia- 
ki pustynne. Łoskot, warkot. Tak, słychać wyraź 
To samo co we wrześniu, to samo co w Bretanii 
i Wandei: czołgi, czołgi niemieckie. Oglądam 
się na działony. Oni też usłyszeli i zrozumieli. 
Oni też wypatrują, usiłują wzrokiem przebić 
brzask i mgłę. Ładowniczy trzyma w ręku goto
wy drugi nabój. Pierwszy jest już w lufie. Wy
starczy by celowniczy pociągnął spust.

Głuchy huk motorów wciąż słychać. Ale nic 
nie widać. O Boże, żeby wreszcie już wyszły, 
żeby skończyło się to czekanie, ta niepewność. 
Niech się wreszcie coś dzieje. Niech rozpocznie

się znów choćby ulewa ognia. Gdy zaczniemy 
strzelać będzie nam raźniej. Lepsze to niż to 
czekanie.

I nagle, na prawym skrzydle, tam gdzie 
winny stać działka kapitana Kan. słychać strza
ły. Krótkie serie erkaemów. Z naprzeciwka odpo 
wiada im płynny, dźwięczny terkot, jakże zna
ny z Tobruku. To Spandauy.*) Strzelanie na 
wojnie jest zaraźliwe. Już grzechot broni ma
szynowej przechodzi w środek pozycji, tam gdzie 
są ukryte działka kapitana Róż. I już nie mija 
sekunda — i nasza pozycja wybucha huraga
nem ognia. Wokół mnie, na skupionych w nocy 
stanowiskach, ze dwadzieścia karabinów maszy
nowych wyda je przeraźliwy grzechot, trzask, dym 
huk. Najgłośniej trzaska erkaem Wicka, lufa 
jest o metr od mej głowy. A teraz co to, nagle 
słychać huk po huku, krótkie serie ale tak gło
śne, że już i erkaem Wicka wyda je się wobec 
nich szeptem. To Szef otwórzył ogień z automa
tycznego działka włoskiego. Wali serie po dwa
naście naboi, głowa pęka od takiego huku. I 
otucha wstępuje w serce. Ależ jesteśmy silni! 
Jakżeż potężny otworzyliśmy ogień! Chyba silniej 
szy jak ten, którym bili w nas wieczorem Niem 
cy. Dziś wiemy gdzie oni są, gdzie strzelać. Niech 
cała dywizja tu przyjdzie a się nie damy! I naraz 
jak ogień nagle się zerwał tak teraz zamiera. Pró
ba generalna się udała. Ależ, zrobiliśmy Niem
com pobudkę. Pokazaliśmy im kim jesteśmy. 
Niech się dwa razy zastanowią nim rozpoczną 
natarcie. A co ważniejsza, samiśmy sprawdzili na 
sze siły. Jak od wczorajszego wieczora zwątpie

nie wkradło się w nasze serca, tak teraz wstępuje 
w nię otucha, nadzieja, pewność siebie, poczucie 
mocy swego ognia.

I potem wszystko mi się kłębi we wspomnie 
niach pierwszej godziny tego ranka.

Nieprzyjaciel został przykuty do ziemi. Nasz 
huraganowy ogień powoli milknie, zamiera — 
trzeba oszczędzać amunicję. Tylko od czasu do 
czasu słychać pojedyńcze serie, krótkie i po
l'edyńcze strzały. To polowanie na upatrzonego 
zwierza. Jak na strzelnicy bojowej na siedemset 
metrów. Teraz, gdy mgła coraz więcej opada, 
gdy słońce coraz jaśniej świeci, coraz lepiej wi
dzimy Niemców. O, tam hełm prześwieca zza 
krzaka, tam nogi widać na tle świeżo rozkopane; 
ziemi, tam trzy główki obok siebie, jakie widzia 
ło się zawsze na strzelnicy —cekaem oczywiście. 
A tam co, coś większego, ciemnego?... Ależ tak, 
działko przeciwpancerne! I teraz, w dzień stwier
dzamy przewagę naszą nad Niemcami: zająwszy 
w nocy stanowiska nie mogli wybrać ich nale
życie, wykorzystać terenu, wiele stanowisk jest 
za płytkich, wiele niezamaskowanych. I zaczyna 
się polowanie na źle okopanych Niemców. (Potem 
dowiedziałem się, że grupka Niemców leżała o 400 
metrów od naszej i-szej baterii — kapitan Kan. 
trzech z nich ustrzelił ze zwykłego kb.) **)

Nagle przed nami huk wstrząsa powietrzem. 
Jeden, drugi, trzeci, czwarty. Co się dzeje? Wi
dzę dym, jeden, drugi, trzeci. To nasze działka 
przeciwpancerne otworzyły ogień. Bateria dru
ga i pierwsza. Patrzę na obsługi działek koło 
mnie. Znieruchomiały, zastygły w oczekiwaniu 
jak zwierz czający się do skoku. Zaraz zacznie sie 
walka o życie. I po kilku sekundach już widzimy 
jak ciemne, wielkie potwory wysuwają się zza 
górki, ze sterczących z wieżyczek luf strzelają 
świetlnymi pociskami w stronę naszej pozycji.

Huk wielki, mają jakieś duże działa. Na szczęście 
nie jadą szybko. Posuwają się powoli, ostrożnie. 
Pewnie boją się min. Pewnie chcą rozpoznać 
gdzie są ukryte nasze działka. Jedzie czołg jeden, 
drugi, trzeci. Jest ich z dzisięć. Dzieli je od nas 
tysiąc metrów. Jednocześnie widzimy jak piecho
ta niemiecka podrywa się do ataku. Nie można ry

zykować puścić jej bliżej, działka 2-ej baterii to 
gruchoty włoskie, o niepewnych, sztukowanych 
celownikach. Otwieramy z działek ogień do czoł
gów, jednocześnie wszystkie erkaemy pozycji za
czynają grać. A naprzeciw nas coraz więcej Nie
mców podrywa się z ukrytych dotychczas stano
wisk i biegnie. Czołgi jakby podpędzaly piechotę 
naprzód. A my strzelamy, strzela kto może, kto 
ma z czego. Fala czołgów i piechoty przybliża 
się do nas nieustannie. Czyżbyśmy źle strzelali? Co 
to, jeden czołg nagle i szybko skręca, zawraca i 
odjeżdża do tyłu. Za nim zawracają inne. I żoł
nierze padli na ziemi, podrywają się znowu, ale 
już nie biegną do nas, ale uskakują do tyłu. 
'Czołgi odjeżdżają szybko, bardzo szybko, z wy
jątkiem jednego, który już nie ruszy z miejsca. 
Natarcie się załamało. Czołgi zatrzymały się i 
manewrują o jakieś dwa kilometry od nas. Pie
chota niemiecka czołga się aby wrócić do swych 
dawnych stanowisk.

Dalej prowadzimy ogień. Dopiero teraz do
strzegam, że z wysokiej skarpy Sidi Rezegh sły
chać- grzechot broni maszynowej. To Nowozeland 
czycy wspierają nas stamtąd ogniem, z flanki, z 
góry rażą Niemców.

„CZOŁGI Z TYŁU!”
„Czołgi z tyłu!” — woła nagle obserwator. 

Istotnie, od zachodu widać We mgle poranku- na

*) niemiecki typ karabinu maszynowego. 
**) potoczny skrót oznaczający karabin.
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Widzą papiery ale nie dzieci
Na marginesie sprawy poszukiwania rodzin

M. p., 6 października.

Kiedyś, jeszcze w czasie naszego poby 
tu w ZSRR chcieliśmy zamieścić. w 
„kąciku humoru” w „Orle Białym” na 
stępujący wierszyk Gałczyńskiego:

„Od idioty do idioty 
idzie sobie Panie zloty 
papier.
W wielkim trudzie, w czoła pocie 
Zwraca — idiota idiocie — 
papier”.

Powstała straszna chryja. Cenzor So
kołowski, wówczas kapitan NKWD, a 
dziś oficer sztabu Berlinga i sekretarz 
Związku Patriotów Polskich p. Wasilew 
skiej — okropnie się obraził i ani rusz, 
nie chce puścić wierszyka. „Czerwone 
władze wezmą to do siebie” — mówi. 
Perswadujemy, zupełnie zresztą szczerze, 
że, Broń Boże, ani nam w głowie takie 
aluzje. Że jeżeli już co, to raczej o swo
ich biurokratołkach myślimy, których, 
niestety, nie brak. Ale cenzor był nie
ustępliwy. Wreszcie zmiękł, wierszyk pu
ścił, ale kazał pod tekstem dać w nawia
sie dopisek „nie odnosi się do sowieckich 
urzędów”. Oczywiście z ochotą zgodzi
liśmy się na to post scriptum. Niestety, 
w ostatniej chwili „towarzysz” się spo
strzegł i w ten sposób roczniki „Orła 
Białego” są uboższe o niebylejakie cur
iosum.

Skoro już mowa o tym cenzorze, to 
jeszcze jedną prawdziwą anegdotę opo
wiem (Zdzibau świadkiem, że nie kła
mię) . W jakimś artykule znalazł się 
zwrot: „podziałało to na Hitlera jak czer 
wona płachta na byka”. Znowu obraza. 
„Nieładnie, panowie” — mówi cenzor - 
„pisać płachta”. Nada napisać fłag albo 
sztandar”. „Ależ, panie kapitanie’ 
tłumaczymy — „ktoby tam „fłagiem” 
byki drażnił. Przecież to chodzi o te pła
chty, którymi pikadorzy czy też inni 
matadorzy te nieszczęśliwe zwierzęta do 
walki podniecają”. „Już ja wiem o jakie 
płachty wam chodzi” — konkluduje p. 
cenzor. „Piszcie sobie zielona płachta, 
albo żółta, lub np. niebieska”. Darmo 
tłomaczyliśmy, że na niebieski kolor te 
głupie zwierzaki nie reagują, potrzebny 
im widać koniecznie czerwony. Nie ustą
pił. • *

Ale o czym to chciałem pisać? Aha, o ■ 
tym — co w tytule. Gdyby pan cenzor 
przeczytał niniejszy artykulik, przekonał
by się, że pisząc o tym papierze, myśle- 
liśmy naprawdę o swoich idiotach, gorzej, 
szkodnikach. Takich, co to papierkiem 
chcą się wykręcić, a nawet trudu sobie nie 
zadadzą, by skontrolować, czy to co pi- 
szą, prawdzie odpowiada.

Leży przede mną list od jednego z ko-! 
lęgów, który podaję w dosłownym brzmię 
niu:

Panie Redaktorze!
Zwracam się do Pana, aby Pan poru

szył sprawę obchodzącą nas, żołnierzy. 
Mianowicie poszukiwàlem swoich dzieci, 
zwracałem się do wszystkich uchodźczych 
obozów i pytałem o nie. Nic mi nie odpo
wiedziano, albo odpowiedziano źle.

Szukałem dalej sam. Nie zrażałem się 
przeciwnościami. Wreszcie odnalazłem swe 
dzieci w obozie uchodźców Karachi. In
die, gdzie przebywają od marca tego ro
ku. Dostaję już od dzieci listy, tymcza
sem zarząd obozu pisze mi, że ich tam 
nie ma.

Zapytuję się, poco ci ludzie tam siedzą, 
skoro nic nie wiedzą. Toż to przecież za-

M. p., w październiku.

Jeżeli pominiemy fakt, że wieczór poe
zji w 3 DSK był właściwie wieczorem 

I Melchiora Wańkowicza, nieśmiało przepla 
' tanym dłuższymi cytatami — pozostanie 
nam z niego jedno wielkie wrażenie, któ
re jest zarazem doświadczeniem: Włady
sław Broniewski, oficer drugiej grupy i 
poeta pierwszej linii na tle oficerów, pod
chorążych i strzelców (o pestce, p. Cze- 
chowiczównie też trzeba wspomnieć) — 
wiernych adeptów sztuki poetyckiej. Ten 
wieczór był lekcją, a że nie stał się de
monstracją, to wina Olechowskiego, któ
ry miał w ręku klucz sytuacji. Gdyby — 
wszedłszy na estradę po Broniewskim — 
był zrezygnował z dalszej recytacji, skła
dając tym w swoim imieniu i w imieniu 
słuchaczy hołd poezji,, byłby zebrał naj
huczniejsze i najdłuższe brawa, już nie 
serdeczne tylko, ale entuzjastyczne. Mło 
dy literat był jednak zbytnio przejęty wi
downią, jaka poetom rzadko się zdarza — 
półtora tysiąca chłopa! — i wybrał mniej 
sze laury.

Poezja musi być subtelna — zapew
ne, ale musi ona mieć mocny, trzon, któ 
rym może być tylko silna osobowość. Prze 
lotne wrażenia i zwiewne uczucia stają 
się bowiem formą dopiero, gdy do czegoś 
się odnoszą, gdy jak gałązki i liście wy
rastają na wielkim, wspaniałym drzewie. 
A osobowość krystalizuje się zawsze .wo
kół problemów, których analiza i rozwią
zanie stanowi właściwe dzieło życia poe
ty. Wreszcie, te problemy, to muszą być 
problemy moralne — to w każdym razie 
nie mogą być tzw. „problemy poetyckie”. 
Rzemiosła trzeba się uczyć, ale nie „ja
ko takiego”, nie dla samego rzemiosła.

Prawdziwy poeta nabywa rzemiosło mi 
mochodem, gdy szuka form wyrazu dla 
swoich problemów. Może stać się nawet 
wirtuozem, ale dla tego, że duch jego

szczytna praca dla Polski. Załączam list 
od dzieci, pismo obozu w Karachi i obozu 
w Achwazie, jako dowód bałaganu. — 
3 załączniki.

Czołem!
Sierżant Stefan S.

X

Przy liście tym nadesłał nam sierżant 
S. list od swych dzieci ,których jest czwo
ro: Irena, Zenon, Jan i Regina. Troje 
pierwszych mieszka razem, Regina jest 
osobno. Jak pisze małoletnia, choć najstar 
sza Irka, Regina jest chora i pojechała na 
dalszą kurację. Dzieci martwią się. że ty 
le czasu listu od ojca nie otrzymywały. Ale 
jak miały otrzymać, skoro ich „opiekuno- 

powiedzi. Z zawieszenia między tymi dwo
ma możliwościami decyzji powstaje u- 
twór — albo też z gotowej decyzji, z po
stanowienia.

Prawdziwa poezja jest zawsze osobista: 
ten, kto przemawia, mówi przede wszyst
kim za siebie i od siebie. I dopiero wtedy 
go rozumiemy, wtedy dopiero nas wzru
sza i porywa. Ale poeta musi być kimś: 
jego myśli i uczucia muszą być nie tylko 
„szczere” (któż to sprawdzi, sam autor 
nigdy nie wie! ), one muszą wyrastać z 
jednego pnia. Poeta musi sam siebie uj
mować jako skrót całej ludzkości, musi 
więc wybierać i podkreślać w swojej o- 
sobowości tylko najważniejsze cechy, mu
si stać sie niejako człowiekiem syntetycz 
nym. Ta praca odbywa się na najbardziej 
wewnętrznym, najbardziej centralnym i 
najgłębszym warsztacie. Poeta idzie ku 
wielkością odrzucając fałsz i marność. — 
oczyszczając się. Każdy prawdziwy poeta 
pracuje przez całe życie nad swoim pom 
nikiem. W miarę postępu tej pracy je
żyk jego staje się coraz bardziej giętki 
i posłuszny, a zarazem coraz prostszy.

Ścisłość, dokładność, drobiazgowość, 
wierność, naturalność, a nawet piękność 
czy ładność — to nie są ideały prawdzi
wego poety. Prawdziwy poeta nie kolek
cjonuje rzeczy kradzionych światu i lite
raturze — prawdziwy poeta buduje swo 
ją osobowość. Nie „bogactwo”, nie roz
rastanie się wszerz i „ogarnianie coraz 

wie” poszukującemu dzieci ojcu nadesłali 
następujące informacje:

X

Ahwaz, dn. ę czerwca 1943 r.

Ekspozytura Deleg. Min. Pr. i Op. 
Społ. w Achwazie. — L. dz. 1515-43.

S. . . Stefan.
Na list Pana z dnia 22.V br. donosimy, 

że Irena, Regina, Zenon i Jan S. . . wy
jechali do Afryki XVII transportem mor
skim dnia 21.II.43 r.

Adres w Afryce: East Africa, Polska 
Delegacja — 47 Stanley House, Nairobi, 
nazwisko i imię.

Kierownik Dz. Ewidencji: (—) Chle- 
bińska Janina.

Kierownik Ekspozytury Del. Min. Pr. 
i Op. SpoL: (—) M. Galusiński.

X

Country Club Refugee Camp — Kara
chi India.

Pan sierż. S. . . Stefan — Polish For- 

dziwy poeta jest absolutnie osobisty, ale 
nie jest... ekshibicjonistyczny. — pokazu 
je ludziom swój pomnik, a nie swoje 
wstydliwe wnętrze. Że prawdziwy poeta 
nie jest konwencjonalny, to rozumie się 
samo przez się. Prawdziwy poeta nie jest 
gadatliwy, on szuka słów, które mogą 
być formulami. Gdy znajduje formułę — 
świat jego, rozwichrzony, zagrożony, nad 
przepaścią zawieszony — staje na gra
nicie, spokojny i wyprostowany. Pomnik. 
Próżność poety nie polega na wypróżnia
niu się przed publicznością, polega ona na 
wielkiej ambicji: stać się pomnikiem. Na
wiasem: tu widać, jakim nonsensem było 
całe, tak modne niedawno w Polsce, „ocj- 
bronzawianie”. Czy to jest taka rewela
cja, że poeta „jest także tylko człowie
kiem?” Jakież groteskowe złudzenie od
słania akcja odbronzownicza! Ci ludzie 
wierzyli, że poeta jest czymś innym, niż 
inni ludzie! Ale- prawdziwy poeta 
zawsze kimś! I w 
większości ludzi!

Uważny czytelnik nie będzie zaskoczo
ny, jeżeli powiem, że przez cały czas by
ła tu mowa o Broniewskim i o niebezpie
czeństwach, które grożą jego młodym to
warzyszom z wieczoru poetyckiego w 
3 DSK. Konwencjonalność — zarzut naj 
łatwiejszy — ukryliśmy w tym opisie 
wstydliwie: nie chcemy nikogo zrażać 
(konwencjonalność w literaturze dys
kwalifikuje!). Cała młodzież poe
tycka tego wieczoru ukazała się 
naszym oczom jako szereg kulturalnych 
ludzi, którzy uczą się trudnej sztuki pi
sania wierszy. Sowicki, którego poezja 

ces Persian and Iraq — Forces Nr. 103.
Na pismo Pana z dnia 5.VII.1943 r. 

komunikujemy, że dzieci Pana: Irena, Re
gina, Zenon i Jan w obozie tutejszym nie 
figurują, ani też nie przejeżdżały.

Karachi, 3.VIII.1943 r.

Major Komendant Obozu.
X

Zapytujemy wraz z sierżantem S., poco 
ci ludzie tam siedzą i za co biorą pienią
dze?

Jeszcze Achwaz mógłby się może tUma 
czyć jakąś pomyłką. Może zmieniono w 
drodze trasę lub przeznaczenie transportu. 
Choć jasne jest, że punkt wyjściowy po
winien być o takich zmianach powiadomio 
ny i jeżeli tak się nie stało, to znowu ktoś 
„nawalił”. Ale kierownictwo obozu w Ka 
rachi! Na miły Bóg! Te dzieci siedzą tam 
od marca. Jest ich czworo. Jedno jest cho
re, wywożą je gdzieś dalej. A tymczasem 
komenda obozu jeszcze 3 sierpnia nic o 
nich nie wie. Nie ma ich w żadnej ewiden 
cji, w żadnej kartotece!

Takiego niedbalstwa płazem puszczać 
nie wolno! Nie wolno niepotrzebnie nisz
czyć nerwów żołnierzom ,którzy przygoto
wują się do boju, a dla których wiado
mość o losie rodziny jest tym, na co naj
bardziej czekają.

Przy okazji apel do kolegów. Wznawia 
my obecnie listę poszukiwań. Czytajcie ją 
uważnie i jeżeli coś wiecie, piszcie. Nawet 
złe wieści są dla poszukujących lepsze ani
żeli denerwująca niepewność. Czasem ma
leńki ślad pozwala odnaleźć właściwą 
drogę.

Z. R.

jest hołdem, złożonym Serafinowi dwu 
dziestolecia, Konstantemu Gałczyńskiemu 
— spowodu niedyspozycji recytatorki nie 
wybił się tak, jak na to zasługuje. Mo
że, gdyby nie było Broniewskiego!...

Trzeba jeszcze podkreślić jedną rzecz, 
zapewne najważniejszą: wielkim tematem 
któremu poświęcone były prawie wszyst
kie wiersze tego wieczoru, jest los Pola
ków w tej wojnie. Temu losowi nie wszys 
cy umiemy spojrzeć prosto w twarz i nie 
znajdujemy na ogół słów, by rozwiązy
wać jego sfinksowe zagadki. Większość

jest, z nas zostanie przez Sfinksa pożarta, roz 
Jego 

słowa porywają nas, stawiają w samym 
środku wichury dziejowej, która takim 
tajfunem przeszła nad Polską i umacnia
ją w nas wiarę — w tak wielu już osła
biona a może nigdy nie obudzoną: że na 
szym losem jest Polska, — nie żaden 
międzynarodowy świat — i że między 
narodami musimy pozostać sobą, Polaka 
mi, godnymi gospodarzami na odwiecz
nej ziemi ojczystej.

Pięknym pomysłem było zakończenie 
wieczoru inskrypcją Bronda o Helu, 
która powinna być wyryta na pomniku, 
jaki postawimy Helowi w Warszawie.

M. R.

GŁOSY KOLEGÓW 

BRONIEWSKI A POECI A.P.W.

ją formę (a jakąż wyższą ponad to może 
mieć ambicję!), musi szukać swoich pro
blemów, tego, co wyznacza jego egzysten 
cję — fizyczną i duchową — a co, jak 
każda problematyka moralna, dopuszcza 
zawsze co najmniej dwie, sprzeczne, od

staje się tyranem języka i form poetyc- więcej rzeczywistości”, — ale rośnięcie 
kich. A naprawdę ważny jest tylko duch ; w zwyż i w głąb, krzepnięcie, akumulacja 
— to, co w nas myśli, kocha, nienawidzi, sił — oto ideały poety. Jeżeli analizuje, 
i decyduje. Gdy poeta chce zdobyć swój to nie poto, by bawić gapiów, ale by zna- 
ia forme (a jakaż wvższa nonad tn może leźć drogę do najbliższej syntezy. Praw-

tym jakże się różni od broić umie go tylko Broniewski.

horyzoncie pięć burych mas. Chyba czołgi. Tak, 
widać coraz wyraźniej. Czołgi, napewno. I zâ- 
raz nowy niepokój wstępuje w serce i pytanie: czy 
je? Zapominam o batalionie niemieckim, o tym 
co się dzieje przede mną i z lornetką przyciśnię 
tą do oczu staram się dojrzeć na czołgach, które 
się pojawiły z tyłu rozpoznawcze znaki własnej 
broni pancernej na dzień dzisiejszy przewidziane 
kodem: dwie chorągiewki u sczytu masztu radio 
stacji. Ale nie mogę ich dojrzeć, czołgi są za 
daleko, będą ód nas o 7 kilometrów. A teraz co 
tam wyjeżdża z za fałdy terenu? Jakby kreto- 
wina się ruszała na horyzoncie dalekim, jedna, 
druga, trzecia! Zbliżają się, rosną. Wozy. Chyba 
też czołgi. Tak widać już wieżyczki. Jest ich też 
pięć. Jadą w ślad za pierwszymi. Mniej więcej 
w naszym kierunku, tylko nieco bardziej na pół
noc.

— O, panie poruczniku, rakieta. — Oglądam 
się. To czołgi niemieckie przed nami wypuściły 
rakietę zieloną. Komu dają znaki? „O druga ra
kieta” — melduje obserwator przeciwnego kierun 
ku. Rzeczywiście, jeden z czołgów które ukaza
ły się ztyłu wypuścił rakietę zieloną również. 
Jakieś bardzo nieprzyjemne uczucie opanowuje 
mnie. Aha, więc teraz może być koniec zaba
wy: wezmą nas z dwu stron naraz. I zaraz wyda 
ję rozkazy: Dwa działony — „czołgi z tyłu!” 
Wszystkie cztery działony: „Pogotowie do zwal
czania czołgów z przodu i z tyłu!”

Rozkaz w mgnieniu oka wykonany, dwa dział 
ka obrócone o 180 stopni, już słyszę w dwu dzia- 
łonach obliczanie odległości do czołgów z tyłu. 
Ale czuje że działony nie czuja się swojo. Tak 
mija kwadrans, pół godziny. Cztery czołgi nie
mieckie z przodu zbliżyły się do nas i w odle

głości półtora kilometra manewrują ostrożnie po 
przedpolu.
Jedoncześnie czołgi z tyłu również wolno, przysta 
jąc, nadjeżdżają w naszym kierunku. Są już o 
jakie 5 kilometrów. Czołgamy się do punktu ob
serwacyjnego dowódcy kompanii. Sygnalizowano 
mu nasze czołgi od zachodu? Nie. Co robić? Gdy 
by wiedzieć że to niemieckie, byłby jeszcze czas 
ściągnąć tu działka z pozycji kompanii „C”. któ 
re inaczej bezczynnie przyglądać się będą jeśli na 
sze stanowiska rozjeżdżać będą czołgi wroga. Za 
wszelką cenę muszę jak najwcześniej rozpoznać te 
nieznane czołgi! I nagle rozwiązanie przychodzi 
mi do głowy. „Szefie, proszę objąć dowództwo, 
pojadę rozpoznać te czołgi”. Biorę granat przeciw 
czołgowy i biegnę kilkaset metrów dotyłu, tam 
gdzie za fałdą terenu stoją wozy dywizjonu. W 
jakimś dole leży kierowca kapral Śliw. „Zawie
ziecie mnie?” — wołam. „Już jadę!” — odpowia
da. „Dokąd?” „Do tych czołgów”. Po chwili kie
rowca już wali pełnym gazem przez pustynię. Po 
paru minutach czołgi sę od nas już tylko dwa 
kilometry. Stop. Lornetka do oczu. Tak, na masz 
cie dwu czołgów widać chorągiewki. I z boku ma
ją prostokątne otwory: „Walenty”. Ciężar spada 
mi z serca, wołam do kierowcy: „Nasze, prędko 
do nich!” Czołgi widocznie zobaczyły wóz, gclyź 
skręcają i jada prosto na nas. Po chwili jesteśmy 
obok nich. Wyskakuję z wozu i podbiegam do 
pierwszego z czołgów, w którym przez podniesio
ną klapę w wieżyczce wygląda cz.łowiek. Twarz 
czerwona, wąsiki rude zakręcone w górę, nie po
zostawiają wątpliwości co do narodowości właś
ciciela. Ma odznaki majora, czarny beret. Pod
biegam uradowany, jakby to był ktoś dobrze 
znany, bliski. Witamy się. „Co pan tu robi?” — 
pytam. „A pan co?” Wyjaśniam sytuację bata

lionu w kilku słowach, pytam jakie ma zamiary. 
Major znalazł się tu ze swą kompanią czołgów 
przypadkiem, wyjechał o świcie z Tobruku dla 
spatrolowania pustyni, posłyszał odgłosy bitwy, 
więc jechał na huk dział. „No dobrze, ale nie 
odjedzie pan stąd?” — pytam. Proponuję, by na
tarł na Niemców wraz z nami, na kartce szkicuję 
pozycje własne i nieprzyjaciela, gdzie niemiec
ka piechota, gdzie czołgi, gdzie nasze ppance, 
gdzie pola minowe. Major komunikuje się ze 
swym dowództwem. Słyszę jak nadaje meldunek 
gdzie się znajduje i że wszedł w kontakt „z przed 
stawicielem perymetru obrony”. Nie mogę czekać 
dłużej, muszę wracać. Przed odjazdem proszę, by 
w każdym razie nie odjeżdżał nie zostawiwszy 
kilku czołgów dla osłony pozycji batalionu od 
tyłu. Ponieważ widzę, że od rozmowy naszej może 
dużo zależeć, podaję swe nazwisko i proszę na
wzajem majora o podanie swego. Słyszę odpo
wiedź: major Prichard. Zapisuję nazwisko w 
notatniku i wracam do swoich. *)

Sytuacja niezmieniona, obie strony prowadzą 
ogień. Czołgi manewrują za piechotą, półtora 
kilometra od nas. Są ostrożne, boją się podejść 
bliżej. Czołgi majora Pricharda zatrzymały się 
z tyłu o 3 kilometry od nas.

Około godziny 10-tej czołgi majora Prichar
da jadą w kierunku naszej pozycji. Kierują się 
wprost na nas. Czyżby się zdecydowały na uderze 
nie? Gdy są o 20 metrów od mego schronu, wy 
biegam im na spotkanie — jeszcze wjadą na pole 
minowe przed nami. Z pierwszego czołgu wy
chyla się kapitan w czarnym berecie. „Jestem za
stępcą majora Pricharda. Uderzamy zaraz na 
Niemców. Proszę o wskazanie przejścia przez 
pole minowe”. HURRA! Sam poprowadzę. W 

jednej chwili jestem na szczycie czołgu. Jedziemy. 
Łoskot, szum, huk. Obsługi działek już zrozumia 
ły co będzie. Już kilku chłopaków biegnie w 
stronę pola minowego i na przestrzeni kilku me
trów wyciąga miny z ziemi, odkłada ostrożnie na 
bok. Nim ciężki dwudziestotonowy czołg dojechał 
do pola minowego, już droga jest wolna. Prze
jeżdżam pole minowe. Za naszym pierwszym 
czołgiem jadą dalsze dziewięć, w odstępach kilku 
dziesięciu metrów. Cudowne uczucie. Czyż to nie 
sen? Wreszcie po dwu latach wojny zobaczyć na 
polu bitwy nie czołgi niemieckie, ale własne, 
duże, wielkie, ogromne. I jechać na zgrzytają
cym, trzęsącym, huczącym czołgu na pozycje nie 
mieckie. Jakaś niewypowiedziana radość rozpiera 
mi piersi, jakieś rozkoszne uczucie zemsty, nie 
jakieś wielkie uczucie zemsty narodowej, ale takie 
małe czucie zemsty żołnierza, który wreszcie dor
wał się po latach do lepszej, wspanialszej broni, 
aniżeli ma w tej chwili jego przeciwnik. Patrzę 
ze szczytu czołgu na mych żałnierzy co uprzątnę
li miny, dostrzegam na ich twarzach uczucie zaz
drości — teżby na tych czołgach chcieli pojechać 
na Niemców. Widok własnych, jadących do ata
ku czołgów to samo uczynił na nich wrażenie. To 
mi przypomina obowiązek — muszę pozostać 
przy baterii. Ostatni raz wskazuję kaiptanowi w 
czołgu pozycje niemieckie. W biegu zeskakuję z 
czołgu. Przejeżdża koło mnie z chrzęstem i ło
motem reszta potworów. Taki huk, że nawet 
strzelaniny nie słyszę.

) Kazimierz Grz., docent U.J.K. i mój kole 
ga z Libii spotkał niedawno w Bagdadzie majo 
ra Pricharda i przy drinku zgadali się na temat 
tego epizodu. Świat jest mały.
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NIEMIECKIE ZBRODNIE ZA MURAMI WIĘZIEŃ

WALKI W BIRMIE

sty- 
ści-

kle zaciętych walkach ulicznych, oddziały 
jugosłowiańskie zmuszone były ewakuo
wać Rakek. Linia kolejowa Lubiana — 
Triest leży na trasie pocigu pośpiesznego 
Orient Express.

— zorganizowana została ucieczka więź 
niów.

Pijani i morfinizujący się strażnicy tego 
więzienia i żandarm przeprowadzają w pa 
^acu Bskupim (gmach urzędu wojewódz 
kego) co pewien czas badania, w czasie 
których kobiety są z reguły gwałcone, 
mężczyźni zaś bici do utraty przytomno
ści dębowymi pałkami i bykowcami.

Osławionym miejscem kaźni jest war
szawskie więzienie (Pawiak), gdzie odby 
wają się masowe egzekucje. Między inny 
mi rozstrzelano tam w Wielki Piątek 60 
Żydów i Żydówek.

Wielkie przyjęcie na cześć delegacji u- 
rządził poseł turecki. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele Egiptu, Iraku, Persji i Af 
ganistanu.

słe. Po porównaniu ich jedank z cyframi 
pochodzącymi z innych źródeł można 
stwierdzić, że są bardzo bliskie rzeczywi
stości.

Według tych informacji, liczba nume
rów kolejnych w obozie przekracza 60.000. 
Liczba więźniów żyjących tam obecnie wy

Arabii Saudyjskiej wspaniały miecz z da 
masceńskiej stali. Prezydent oświadczył, 
że miecz ten jest wręczony nie jemu oso
biście jako Rooseveltowi, ale prezydento
wi Stanów Zjednoczonych.

Podsekretarz stanu dla spraw zagrani
cznych Derle zaprosił emira Feisala i in
nych członków delegacji Arabii Saudyj
skiej na obiad. Po obiedzie delegacja zwie 
dziła historyczny pałac prez. Waszyngto-

LONDYN, 7.X (Reuter). — Bombow 
ee X armii amerykańskiej dokonały wiel 
kiego nalotu na warsztaty kolejowe w 
Keiktila, 80 mil na południe od Manda
lay, wyrządzając ciężkie szkody. Inne for
macje bombowe zaatakowały składy por
towe w Rangoon.

LONDYN, 7.X (Reuter). — Radio 
jugosłowiańskie podaje następujący komu 
aikat: Brygada chorwacka niespodziewa
nym atakiem zdobyła wyspę Lusina, któ
ra należała do Włoch. Na Czarnogórzu 
i Hercegowinie trwają zacięte walki.

W Słowenii ciężkie boje toczą się o li
nię kolejową, łączącą Lublanę z Triestem. 
Niemcom udało się zdobyć wzgórza o pew 
nym znaczeniu strategicznym. Po niezwy-

Toną 
okręty niemieckie

LONDYN, 7.X (Reuter).— Komu 
nikat admiralicji brytyjskiej donosi: Flota 
jrytyjska pod dowództwem admirała Fra 
sera zaatakowała żeglugę nieprzyjacielską 
na wodach norweskich w rej. Bodo. W o- 
peracjach brały również udział amerykań 
skie jednostki morskie.

Według pierwszych wiadomości, nade- 
szłych do Londynu, bombowcom amery 
kańskim, startującym z lotniskowców, u- 
dało się zniszczyć kilka wielkich niemiec
kich statków handlowych oraz statek - cy 
sternę o pojemności 8.000 ton. Niemiec 
kie statki handlowe, jak donoszą lotnicy, 
wyposażone były w bardzo silną artylerię 
przeciwlotniczą.

. Samoloty niemieckie bez powodzenia usi 
łowały zaatakować brytyjskie okręty. Je
den Junkers i jeden Heinckel zostały ze- 
strzelone.

Ciężkie walki na trasie 
Orient - Expressu

nosi około 36.000. Mniej więcej 3.000 
więźniów zostało zwolnionych lub przenie 
sionych do innych obozów. Liczba wymor 
dowanych obejmuje przeto około 57.000. 
Śmiertelność wynosi — 130 osób dzien
nie.

JEROZOLIMA, 7.X (PAT). — Oto 
dane zestawione z szeregu „grypsów” pisa 
nych przez więźniów Oświęcima oraz z 
ustnych relacji kilku osób zwolnionych z 
tego obozu. Cyfry przez nich podane obej 
mu ją okres od założenia obozu do 1 
cznia br. i są oczywiście niezupełnie

„Grypsy“ mówią... 

Przez Oświęcim 
przeszło pół miliona ludzi

JEROZOLIMA, 7.X (PAT). — Wię^derstw, jak obozy koncentracyjne. Za 
èenia niemieckie w Polsce w nie mniej- ' przykład służyć może więzienie kieleckie, 
siym stopniu są terenem tortur i mor- gdzie — jak w swoim czasie donosiliśmy

Miecz z damasceńskiej stall 
dla prez. Roosevelta

WASZYNGTON, 7.X (Reuter). — na i wzięła udział w przyjęciu wydanym 
Prezydent Roosevelt otrzymał od delegata 1 przez poselstwo egipskie.
* . .. ..... . L . ł W7' 11 ' ______ _ . . . .

nasza
KALENDARZYK

Dziś: N.M.P. Różańcowej.
Jutro: Brygidy.

DZIECI ŻOŁNIERZOM

Dnia 25.IX br. dzieci szkoły w Ajn- 
Karem wystąpiły w świetlicy Domu Żoł
nierza ze swym programem. Ten sobotni 
wieczór dał żołnierzom treść przeżyć mi
łych i radosnych spiętą klamrą wzrusze
nia, płynącego nie z przelotnego wrażenia, 
ale z głębokiego przeżycia wspomnień z 
kraju lat dziecinnych, własnego domu i zie 
mi rodzinnej. W sercach żołnierzy ttda- 
czych zjawiła się wizja własnej Ojczyzny. 
Wraz z dziecięcą piosenką płynęły myśli 
żołnierzy po Polsce, w takcie tańca kuja
wiaka, świetnego mazura, góralskiego i 
krakowiaka odczuli żołnierze rytm życia 
wsi polskiej, a we wspaniałej ekspresji 
wiersza (plakaty) recytowanego przez 
wielką artystkę a małą Danusię Sz. prze
żyli tragedię dzieci bohaterskiej Warsza
wy.

Do serc żołnierzy przemówiła poprostu 
a szczerze mała 8-letnia Haneczka G., wy 
bierająca się w piosence na wojenkę dale
ką z Jasiem, i najmniejsze Marysia i Lo
dzie wzruszyły wszystkich wytupywanj^m 
krakowiaka.

Jednym słowem, wieniec pieśni starannie 
głosowo przygotowany przez księdza Z. 
wraz z tańcem ludowym i recytacją złożył 
się na całość programu piękną i rzewną.

kronika
Wieczór ten powinien mieć dalszy ciąg, 

stwierdził bowiem starą prawdę, że dzieci 
i żołnierze rozumieją się wzajemnie, gdyż 
wiąże ich z sobą przymierze serc. W wizji 
dziecięcego świata żyje wymarzona sylwet, 
ka żołnierza, której dzieci składają w 
swych zabawach i poezji najgłębszy hołd, 
jaki można oddać żołnierskiej cnocie mę
stwa i dzielności. — Żołnierz kocha dzie 
ci i świat ich przeżyć jest mu bliski, jed
noczy się z nim w najpiękniejszym uczu
ciu wzajemnej ufności.

Ile razy zetkniemy się ze światem dzie
ci, dozna jemy uczucia czystej radości, któ 
re jest afirmacją elementów wzniosłych 
dobra i piękna.

Doznania te są dziś tym bardziej nam 
potrzebne, gdy stwierdzamy, do jakiego 
stopnia brutalności doprowadzają życie lu 
dzie, którzy zaparli się świata idealnego, 
który jest udziałem dzieci i ludzi pro
stych.

Świetlica Domu Żołnierza śle dzieciom 
szkoły z Ajn-Karem serdeczne żołnierskie 
pozdrowienia i czeka na nie zawsze z pra 
wdziwą radością.

EKSPEDYCJA PACZEK DO RO
SJI — Szwajcarski Dom Wysyłkowy 
„EGO” i Tel-Aviv — ul. Hess 1. Je
rozolima — ul. Ben Jehuda 2. Haifa — 
ul. Herzl 32, Nathania — Dom Handlo
wy Kuschlin, Rechowoth — Keibel, księ
garnia.

Maszyny biurowe. Wieczne pióra. Reperacje. Wszelkie artykuły 
biurowe. Pieczątki. Polskie czcionki do maszyn do pisania, 
Artykuły „Utility“ na składzie-

WYPOSAŻENIE BIUROWE BRAUN & SON
TEL-AVIV, ul. Herzig 13. Tel. 2623

Alianci uznali nieoficjalnie 
rząd Badoglia

tyjczyków, mimo, że żadna oficjalna de
klaracja nie została w tej sprawie złożo
na. Dziennikarz twierdzi, że istnieje wiele 
administracyjnych spraw, które w tej chwi

ną wartość. Dziennikarz dodaje, że czte
ry pełne dywizje włoskie współpracują z 
VIII armią. Również marynarka włoska 
walczy pod dowództwem anglo - amery
kańskim”.

X

li lepiej mogą być rozwiązane przez rząd 
włoski, niż przez zarząd wojskowy Sprzy
mierzonych Amgot. Naturalnie rząd wło 
ski nie bdęzie miał zbyt wielkiego wpływu 
cjopóki armie sprzymierzone nie dotrą doj 
Rzymu.

Dziennikarz stwierdza, że armia i mary- ( 
narka włoska przedstawiają obecnie poważ

Znany polityk hr. Sforza nie opuścił 
jeszcze St. Zjednoczonych w drodze do 

I Włoch, jak twierdziły niektóre dzienniki. 
I Hr. Sforza udał się do Waszyngtonu, ce 
| lem przygotowania swego wyjazdu. Data 
wyjazdu nie jest jeszcze ustalona.

LONDYN, 7.X (Reuter). — Korespon 
dent agencji Reuter, Bordon Waterfield, 
który powrócił do Anglii z frontu włoskie 
go, pisze, że rząd marsz. Badoglio został 
w zasadzie uznany przez Amerykan i Bry

Przemówienie 
do żołnierzy - Żydów

GLASGOW, 7.X (Reuter). — Do
wódca I-go Korpusu Armii Polskiej wy
głosił przemówienie do żołnierzy - Żydów 
w czasie świąt żydowskiego Nowego Ro
ku. W przemóiweniu swoim powiedział 
on, że cała historia Polski jest dowodem 
tolerancji we współżyciu z Żydami. Lud 
ność polska i żydowska w Polsce przecho 
dzi teraz wspólne cierpienia. Zadania na
sze nie są skończone. Kiedy patrzę jak 
wasz naród przechodzi krwawy okres obe 
cny, wołając o sprawiedliwość, wierzę, że 
walka, którą toczymy ze wspólnym wro
giem, przyniesie wolność i szczęście przy
szłym pokoleniom.

Następnie przemawiał w imieniu ży
dów członek Rady Narodowej dr Szwarc 
bart. i

Japończycy słabsi
WASZYNGTON, 7.X (Reuter). — 

Prez. Roosevelt zwrócił na konferencji pra 
sowej uwagę, że zaobserwowano oznaki, 
stwierdzające znaczne osłabienie pozycji 
Japończyków na wyspach Archipelagu Sa 
lomona i Nowej Gwinei.

Poszukiwania
KOZAK Jacob (Tel-Aviv, Schonat 

Shapiro, 14 Yben Pekuda str.) — brąta 
Fajwla będącego w APW, urodź, w Zarę 
bach Kościelnych w 1915 r.

Walki na Dodekanezie
ANKARA, 7.X. — Jak twierdzą dzień 

niki tureckie, Niemcom udało się zająć 
dwie wyspy archipelagu Dodekanezkiego, 
Kos i Leros. Walki toczą się na wyspie

że na wyspie Kos w dalszym ciągu toczą 
się ciężkie walki. Niewielki garnizon bry 
tyjski odpiera ataki przeważających sił nie 
mieckich.

Samos. Formacje lotnictwa brytyjskiego bom-
Komunikat kwatery głównej sił lotni bardowały lotniska Maritza i Calato na 

czych na Środkowym Wschodzie donosi, [Rodos i Castelli Pariada na Krecie.

silnie ufortyfikowanego miasta Koliszki, 
odległego o 27 mil na wschód od Witeb 
ska, czerwona armia zagraża ważnemu wę 
złowi kolejowemu Lioźna.

Niemcy twierdzą, że wojska rosyjskie, 
które wylądowały na zachód od ujścia rze
ki Kubań, zostały odrzucone po ciężkich 
walkach. Zacięte walki toczą się też u uj
ścia Prypeci.

Koncentracja sowiecka 
na granicy Białorusi

MOSKWA, 7.X (Reuter). — Harold odzyskały w ostatnich 24 godzinach oko 
Xing, specjalny korespondent Reutera, ko ło tuzina miasteczek i wsi. Po zdobyciu 
munikuje, że wojska sowieckie koncentru 
ją się na wschodniej granicy Białorusi z 
zamiarem dokonania ataku na niezmier
nie ważną dla Niemców linię kolejową 
Leningrad — Witebsk — Kijów. Wojska 
sowieckie znajdują się obecnie w odległo 
ści mniejszej niż 30 mil od tej linii ko
lejowej.

W rejonie Witebska wojska sowieckie

Inż. FILL Ernest (Teheran, Delegatu
ra M.P. i O.S. Obóz Nr 1, blok 1, sala 47) 

!— ppor. art. Filia Ernesta Karola Przemy 
sława — był w obozie jeńców w Starobie.l 
sku oraz Filia Stanisława Juliana Franci 
szka, studenta Politechniki Lwowskie i — 
ostatnia wiadomość z 1941 r. „Budowlane 
oddziały czerwonej armii”.

Oświadczenie
WYŁĄCZNIE DLA WOJSKOWYCH

Pismo to ma charakter wojskowy i może być sprzedawane tylko wśród 
Wojsk Polskich i Sprzymierzonych, a treść jego nie powinna być podawana do 
wiadomości innym osobom.

MROWIEĆ Karol (Polforces^M.E. 29) 
— Gorączko Jana, lat 52, urzędnika pań
stwowego, aresztowanego w Stołpcach — 
był w więzieniu w Baranowiczach oraz 
ppor. Popławskiego Olgierda z 5 p.s.k. — 
przydział wojenny szwadronu Kaw. Dy w. 
D.P.G. 21.
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